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O błęd  jest straszną chorobą ł ly jednom yślnie, że d ja lła  we w ła  
ale stokroć groźniejsze przybiera snej osobie sprow adziła do szkoły 
rozm/iry, kiedy ob jaw y  jego  w y  niejaka Janina Pothiere ~
stępu ją masuwo. P ierw szy  raz po- 
aobne zdarzenia m iały n re jsce  w  
X V  stuleciu W e  F lan d rji zacho­
dniej, w  połow ie tego wieku, po 
raz p ierw szy  miały m .ejsce ob ja ­
w y  obłędu m asowego, przyczem  
obłęd by ł jakby  zaraźliw y, gdyż 
okropna choroba szerzyła się obej 
m ując poprostu cale wsie. Chorzy  
tw ierdzili uparcie, że m ają do 
czynienia z djablem  i że za jego  
poduszczeniem dopuszczają się 
niesam owitych zbrodni.

Jak głoszą stare kroniki, ob łą ­
kańcy zaw iązali naw et tajne sto­
warzyszenie zwolenników kultu 
szatana Oczywiście, ze tego ro ­
dzaju  historję nie przeszły bez 
odpow iedniej reakcji ze strony  
w ładz i zaczęły się wów czas a re ­
sztowania owych w yznawców  sza­
tana, którzy dobrowolnie lab  
wskutek m ęczarn1' zadawanych  
im podczas badań zeznawali, że 
przy jaźn ią  się z d jabłem . Ludzie  
ci n iity lko że sami wym ieniali 
sw o je  fantastyczne przewiny, ale 
w ym ien iali także nazw iska ca e- 
go izeregu obywateli, oskarżając  
ich o pakt z djablem

P R Z Y J A C IÓ Ł K A  D J A B Ł A  *

Pod koniec X V  stulecia, papież 
Inocenty V I I I  w yda ł Bullę , któva 
m iała  uporządkować spraw ę rea ­
gow an ia  w ładz na tego* rodzaju  
zjaw iska. M ;mo to jednak zaraza  
obłędu szerzyła się coraz b a r ­
dziej. Szczególnie w  miastach ta­
kich, jak  Kolonia, M oguncja, T re - 
w ir, Sa lzburg i w ie le  innych, w y ­
znawcy d ja b a  aresztowani byli 
m saowo i poddaw ani torturom. Je 
dnocześnie zaczynają się zdarzać  
wypadki m asowych halucynacyj.

P rzy  jednym  z klasztorów  fr a n ­
cuskich i3tniala szkoła d la dziew­
cząt i w  tej szkole dziewczęta n5w 
nież uległy niesam owitej zarazie. 
Pew nego  dnia, ni stąd ni zowąd, 
zaczęły rozpaczliw ie krzyczeć, że 
ukazuje im się szatan i w nieo­
pisanym  lęku rzuciły się do u- 
cioczK* Lęk oraz s iła  niezwyk'a, 
pospolita w wypadku ataków  hi­
sterycznych spraw iła , że dziew­
częta zaczęły z nieprawdopodobną  
zręcznością w d rapyw ać się na 
drzewa i przeskakiwać wysoki 
m ur. N iektóre z nich w  przystępie 
otfędu zaczęły szczekać, jak  psy, 
lub  te i m ówić po grecku, albo też 
przepow iadać przyszłość. K ;edy 
wreszcie przełożonym i siostrom  
zakonnym udało się przywrócić Je 
do przytomności, wszystkie zezna-

F R A N C S  D E  C R O IS S E T

Trzeba
przytem dodać, że Janina Pothie­
re cieszyła się do tego czasu jak - 
uajlepszą opinją, jednak wobec  
tego oświadczenia aresztowano Ją 
i poddano toiturom , podczas któ­
rych w śród  strasznych męczarni 
r.ękana nieludzkim  bólem  dziew­
czyna przyznała się do 434 spot­
kań z diabłem .

M O D A  W IL K O Ł A K Ó W

A le  te wszystkie represje Dynaj 
mniej nie p rzeraziły  zwolenni­
czek szatana. N ie  pomogło nic to, 
że w miasteczku Estella poddano 
chłoście publicznej 150 kobiet. 
N ie  pomogio również i to, że w  
Lom bard ji i w  Saragossie popro- 
stu czarownice palono na stosach. 
W  dalszym ciągu poprzez X V I  
stulecie, epidem ja obłędów  sze­
rzy się. stale. Ciekawe jest, że po­
jaw ia ją się odmiany obłędu, któ­
ry o g a n r a  tylko mężczyzn.

Tak  w 'ęc  np. w  górach J u ra j­
skich w  r. 1521 pojaw ili s ię  sza­
leńcy, którzy utrzym ywali, ie są 
wilkołakam i. W  istocie tak, jak  
wilki rzucali się na osady paster­
skie, a przerażeni gó ra le  zaczęli 
urządzać wtenczas zbrojne ekspe­
dycje dla schwytanm  nieszczę­
snych obłąkańców. Schwytani do­

brow olnie przyznaw ali się, że po­
żera ją  kobiety i dzieci, chociaż 
nfgdy w  miejscach, które wskazy­
w ali jako sw oje żerowiska, nie 
znajdowano śladów  ludzkich koś- 
c K ilku z nich spalono w  rezul­
tacie na stosie.

L IS T  I C Z A R O W N IC E

N ajc iekaw szy  jednak wypadek  
obłękania m iał m iejsce w  końcu 
16 go stulecia w  maiem miastecz­
ku Valery , w  Sabaud ji. Jedna z 
mieszkanek miasteczka z jaw iła  się 
sama dobrowolnie przed sądem, c- 
skarżając się o nieprawdopodobne  
praktyki czarodziejskie Opow .a- 
dała rzeczy tak niesamuwite, a tak 
zarazem  nielogiczne, ze trudno by- 
łoby pusądzić, aby coś podobnego 
m ógł zeznawać człowiek o zdro­
wych zmysłach. Zeznania obłąka­
nej sędziowie jednak  przy ję li z 
dobrą w ia rą .

N ieszczęsna kobieta ośw iadczy­
ła, że od kilkunastu lat pozosta­
je w  służbie d jab la , z którym zre­
sztą spoi kala się, jak  tw ierdziła , 
przypadkowo. Poprostu  było to 
tak, że kiedo szła przez łąkę. Za­
stąpił je j drogę redy lis, który 
przem ówił do n iej ludzkim języ ­
kiem i ośw iadczył, że jest d ja ­
blem L is  ten zażądał od niej, aby  
padła przed nim na kolana i po­
całow ała go w  ogon. W zam ian  za

M z y m s k i e  t  w ,  e r  d z e
o d k o p a n o  w  P a l e s t y n i e

W krótce wznowione będą prace  
w ykopaliskowe w okolmy miasta 
bib lijnego  Lach isz na południu  
Palestyny. Poprzednie w ykopali­
ska dostarczyły cennego m ateija - 
łu w postaci tablic z napisam i w  
języku btSronebrajskim , zaw iera ­
jących korespondencję dawnych  
przyw ódców  ludności m iasta a 
królami Jerozolimy. P race wyko­
paliskowe prowadzone są juz od

ćo Petrach, w kierunku z połu­
dnia na północ. T w ie rd zt te wznie 
siono celem zapewnienia panowa  
nia rzymskiego w  Palestynie.

P ro f. A lt  zbadał 4 spośród tych 
tw ierdz, wzniesionych na obsza­
rze 1 2 0  km i znajdujących się w 
odległości 35 km. jedna od d ru ­
g ie j, tyle bowiem  trw a ł podów­
czas dzień podróży. Tw ierdze te 
budowane bvły w  takiej odległo-

trzech lat, przyczem dop ero w  ści od siebie, aby um ożliwić po- 
trzecim roku dokopano » ;ę  w ar - drożnym i wojsku uniknięcie r.oc 
stwy, pochodzącej z okresu pano nych postojów  w  polu. Zbudowa- 
w an ia  żydowskiego. Obecnie od- rvo je  w  II wieki- po podboju  
Kopane będzie samo m .as:o szczepu arabskiego, który zomie

Pro fesor niemiecki A lt, który śzkiwał wówczas południe T rans- 
przeprow adził badania w okol
cach Akaby  na morzu Czerwonem  
zreferow ał wyniki swych prac w 
Instytucie Palestynoznawstwa w 
Jerozolimie.

Ozn.ajm-ł on, że udało mu się

to obiecywał jej, ie  n .gdy nie do­
zna braku pieniędzy, ani pięknych  
toalet. Oczywiście, że propozycje  
była bezczelna, ale kobietę skusi­
ła obietm ea i wobec tego spełn iła  
życzenie rudego lisa. Ten. o fia ro ­
w ał je j wzam ian pałeczkę m agicz­
ną, która pom agała je j dokony- 
w w ać  rzeczy nadprzyrodzonych. 
Za pomocą pałeczki m ogła także 
przenosić się z m iejsca na m iej­
sce, z niesłychaną szybkością i 
jeździć na sabaty czarownic  

To całe zeznanie spraw no, że 
zainteresowało się także je j  rodzi­
ną. Obłąkana wym ieniała coraz 
to nowych ludzi, których jakoby  
spotykać m iała na sabatach. 
\Vsxutek tego wkrótce w ięzienia  
tamtejsze zapełniły s;ię, cały sze­
reg ludzi skazano na chłostę pu­
bliczną, a ponadto 400 czarownic  
spalono żywcem.

Do spalen ia żywcem kw a lifiko ­
wało domniemaną czarownicę, po­
siadanie d jabelskiego znamienia. 
Jeśli badający  czarownicę w  obec­
ność. sądu kat, n atra fił na takie 
m iejsce je j ciała, które było nie­
w raż liw e  na ukłucie, lub też jeśli 
znalazł ciemną plamkę, z której 
przy ukłuciu nie ciekła krew, 
wówcza3 nie było najm niejszej 
wątpliwości, że jest to czarow ni­
ca.

J A Z D A  N A  S A B  \T

Zaraźliw e obłędy zaczęły się

%

jordan ji.

W  jednej ze wspom nianych  
tw ierdz p ro f A lt  znalazł napis, 
pochodzący z 111 wieku. Z treści 
ran isu  wynika, żc w  okresie tyrp 
stacjonow ał w Akabie dziesiąty

odkryć- łańcuch tw ierdz, zbudow-i legjon  rzymski, t.en sam, który 
nych przez Rzym ian na Dołudnai | zdobył .Jerozolimę i zburzył dru- 
Palestyny, w zdłuż drom  Akaby I gą świątynię.

szerzyć do tego stopnia, że o ga r­
nęły całe wsie. W  krain ie Basków  
ni mniej ni w ięcej tylko 27 wsi 
podlegało tej okropnej zarazie, a 
mieszkańcy w iosek dotkniętych 
masowym obłędem tworzyli szaleu  
cze pochody, nacierając na spo­
kojne w sie i m iasta. K iedy dotarli 
do bram  Bordeaux, zamknięto je 
przed nimi i przyw itano sa lw ą z 
muszkietów.

Yv'yjeżdżały wtedy do opanowa  
nych przez cblęd specjalne eks­
pedycje, których czlonkowie^prze- 
prowadzali śledztwo i surowo ka­
rali obłąkanych, którzy zeznawali, 
że pozostają w  bliskiej komitywie 
z szatanem. Podaw ali oni sposoby 
przełam ywana ponad wy ’-rcmi 
góram i, kiedy chcieli dostać się 
na sabat, a na sabatach których 
sp ija li napój przyrządzony z icrw. 
dzieciecej, pom ieszanej z potem 
rc -uch .

Potworne te enicbm je m ają  
m iejsce i dziś J: szcze, zwłaszcza w  
k-u jach  północnych. gdz ’e ”>-1. ,> 
statnio pow stała sekta pod prze- 
v ' ’ -twem  ..f-rc :1  a " ,  który zapo 
w iada bliski koniec św iata, a sw o­
im wyznawcom  ohiecuip ra j.

A n e g d o t y
A F O R Y Z M Y

Męczyzna, który nie potrafi pa  
trzeć bez wzruszenia na płaczącą  
kobietę jost tchórzem i nie pow i­
nien się żenić.

Gdy jednak taki tchórz ożeni 
się, jest bohaterem.

*
Kobiety są wielkiem i zagadka­

m i Męczyzne, któremu uda się 
rozw iązać taką zagadkę, pow i­
nien w  nagrodę zostać starym  ka­
walerem .

*

Mimo kryzysu wszystkie lokale 
nocne są przepełnione.

N ic  dziwnego. Kto w  dzisiej­
szych czasach, m ając głow ę peł­
ną kłopotów i trosk, może spać w  
nocy?

*

P R A C A
—  Pracow ać mój synu pow i­

nien każdy. P raca  um ila życie, 
krzepi ciało i hartu je ducha. Ży­
cie ludzkie bez pracy byloDy nu­
dne, szare i puste, a pozatem  
dzięki pracy możemy zaoszczędzić 
trochę forsy, żeby móc potem nie 
pracować!...

Z A J Ę C IF
Do szkoły tańców  pana Kusz- 

pietowskiego Drzychodz- sekwe- 
strator celem dokonania zajęcia  
za podatki.

Kuszpietowski oprow adza go 
po pustej sali i p ow iaaa :

—  Jak pan widzi, panie komi­
sarzu, jedyną rzeczą, jaką nan  
może u mnie wziąć, to jest lekcja  
tańców-...

S K A N D A L !.. .
—  D laczego więc odwołano  

przedstawienie? —  pyta krytyk 
p. Z.

—  Bo naszej prim adonnie skra 
dziono na dworcu ku fer z korzy- 
stnpmi w-arunkam- zewnętrznymi 
—  in form uje dyrektor p. J.

S Z T U K A  I Z Y C IE
Słynnego m alarza pana M  

spytano rticgnyś:

UEKSY
—  Gdyby w  Muzeum  N arodo- 

wem w ybuch ł pożar, jakich pięc  
obrazów  ratow ałby  pan przede- 
wszystKiem?

A rtysta  odparł bez nam ysłu:
—  Pięć obrazów, w iszących na~ 

bliżej d rz w -!

G R O Ź B A

Panna Sn.owiezower nprzecza 
się z o jcem :

—  A  jednak zostanę artystką  
film ow ą!

—  Zaoram am  ci kategorycznie  
plamić mego nazw iska!

—  W  takim razie w ybiorę so­
bie pseudonim !

—  To ja w as oboje zakatrup ię ’

R A D J O
—  N iech  pan sam powie czy 

rad jo  nie jest cudownym  w ynalaz­
kiem. N iech  pan sobie tylko wyo  
brazi —  jazzoand, niezwykle uczo 
ne wykłady, opow iadania, obwie­
szczenia, przem ówienia m ini­
strów  przedstaw ien ia operowe, 
teatralne 1 transm isje z wszelkich' 
uroczystości —  i wszystko to moż­
na jednym  dotknięciem palca z*-m 
sić do m ilczenia *

G O R L IW O Ś Ć  

Podczas burzy na m o-zu r m » j  
s h  statek, jednag  wszyscy podróż  
r.i zostali u ratow an i:

N aza ju trz  po katastrofie jeder 
z organów  p row ic jo ra lnych  za­
mieścił taką wzm iankę. - 

... dzięki zimnej krw i kap ;tana 
i załogi wszyscy zostali u ratow a­
ni. N a sz specja lny w ysłannik do­
nosi nam w  sprawozdaniu, ie  u- 
ratowano naw et o jedna kobi°tę  
więcej niż p ierwotnie by ło  na 
statku...

O F E R T A  

X  pracow ał w  f.rm ie, urządza­
jące j instalacje elektryczne, lecz 
został w ydalony za kradzież. O - 
biecano mu posadę w  innem przed 
siebiorstwie. gdzie złożył ofertę  
tej treści:

Bęaąc przez 10 lat czynnym w  
wym ienionej firm ie, zdołałem  
przyswoić sobie wszystko co jesl 
potrzebne do instalacji elektrycz­
nej"...

Jur.

M o t i e r i ń a c i a  ży c ia  la k o ń s k ie g o
ha p ó ł n o c y  S z w e c ji

Żvcie Lapończyków na północy  
Jzw ec;i zostało zmodernizowane.
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D A K  A  "  I l A Ł f f l U
P O W I E Ś Ć

AUTO R YZO W A NY  PRZEKŁAD M, WANKOW1CZOWEJ

—  Tak. M yślałem , że W asza  Książęca M ość też już  
przejrzał te papiery. Pan Eryk Tem pie drogoby zapłacił 
za to, by móc je  przeczytać, Co W asza  Książęca Mość 
postanowi?

—  Zobaczę się z mmi, ale nic definitywnego nie od­
powiem . N ie  zniechęcę ich również. Jeśli kiedykolwiek  
będę m ial jak iś zatarg z Anglikam i, co za broi !

—  Tym czasem  lepiej spalić list —  poradził Raman.
N aza ju trz  rano, zaraz po w yjściu  doktora, Raman

Zadzwonił do drzw i w illi Dyskrecja L i stopniała na w i­
dok kilku dolarów  i Ram an dowiedział się, że Audrey  
w yjechała  w czoraj w  niewiadomym kierunku i nie przy­
sła ła  dotąd po kufer. L i obiecał mu, że będzie ewentual­
nie śledzić tragarzy.

Ram an nie w iedział ani tego, że dziś rana miało się 
odbyć zebranie konrtetu, ani tego, że Audrey  będzie na 
mem obecna, nie m iał więc nic pilm ejszego do roboty, 
jak  telefonować do swego pana do UJagor-Lam a.

—  Dowiedz się. gdzie ona jest —  odpowiedział Se­
lim, —  porusz niebo 1 zeimią. W yjeżdżam  zaraz do Ra- 

.hajangu . Spotkaj się ze mną w  Różowym Pałacu.
Teraz, skolei, Raman zwiedzał hotele europejskie. 

Koło trzeciej, w  hotelu Royal, dow iedział się o tem, cc 
całe miasto ochrzciło już mianem „skandal w komite­
c ie". Im ię Selima złączone z imieniem Audrey było na 
wszystkich ustach. Ram an cłjciaf ostrzec Jego Ks-ążęcą 
Mość, ale go już nie zastał. Dow iedział się od sekreta­

rza, że pani W ilfo rdoW a dzwoniła dwukrotnie do sułta­
na. Ram an m iał zam iar pójść do niej. Chcąc zysk? '1 na 
czasie, zatelefonował.

—  N ie, nic nie wiem  —  odpowiedziała mu M abel. —

dy. Opow iedział w iec wszystko, co słyszał, nie ukrywając  
niczego. Selim słuchał go z tw arzą zoraną głębokiemi 
zmarszczkami

—  W  każdym razie imię W asze j Książęcej Mości nie
I szaleję z niepokoju. Tak, wszystką co opowiedziano 't ra fi do pism —  m ówił Raman.
sirdarow i o posiedzeniu komitetu było praw dą.

B łaga ła , żeby je j dał znać natychmiast, jak  dowie 
się cz°goś o Audrey.

Ram an poszedł do departam entu policji. Należało  
J jia łać  dyskretnie i nie narażać w  dalszym ciągu -m 'e- 
nia Księcia. W  R ahajangu  niżsi urzędnicy rekru tu ją  się 
w  przeważnej ilości z Sikhów, kierownicze stanowiska  
spoczyw ają w  rękach Anglików , w biurach pracu ją  nie­
rzadko Eurazjaci. Ram an znał dobrze jednego z n ;- h, 
który zajm ował dość wysokie stanowisko, opisał mu do­
kładnie. jak  w yg ląda  Audrey.

—  O ile pani C arterow a znajduje się w  jednym  z 
chińskich hoteli, odnaidz;emy ją  jeszcze dziś w ieczór —  
obiecał mu urzędnik.

Trochę usnokojony co do tego, a le  mocno zaniepoko­
jony myślą, że imię jego pana może być skom prom ko­
wane .kazał się Ram an zawieźć do pałacu gubernatora  
i poprosił szefa gabinetu o udzielenie audjencji.

—  Jego Książęca Mość nie wie, że przyszedłem do 
pana, udalerr. się tu na w łasną odpowiedzialność. N ie - 
dobrzeby bvło, gdyby imię mego pana znalazło się w  ga­
zetach w  łączności z ostatniemi wypadkam i.

— Gazetj- będą m ilczały —  dość sucho odparł mu 
dygnitarz. —  Zam ieszane w  tem jest tPŻ nazvdsko po­
rządnego o ficera ang.elskiego, zainteresowani więc w  
tem jesteśmy na równi z panem.

W reszcie Ram an m ógł powrócić do pałacu, gdzie Se­
lim czekał na niego od pół godziny.

—  No, co, wiesz, gdzie ona jest?
S irdar pospiesznie poinform ował go o sw ojej w izy­

cie na policji. Książę m usiał się dowiedzeć całej p raw -

—  Gwiżdżę sobie na nich i na ich gazety ’ —  ryknął 
Selim. —  Nii ch się A nglicy  modlą do swego Boga, żeby 
odnaleziono Audrey, żywą i zdrową, w  przeciwnym  razie 
życia mi nie starczy na pomszczenie je j.

Ram an znów poszedł zasięgnąć wiadomości.
Przeszły dwie straszne godziny, podczas których Se­

limowi wydawało się, że postarzał się o dziesięć lat. 
W reszcie zadzwonił te lefon : m ówił Raman.

— Zdaje się, że trafiliśm y na ślad. Czy W asza  K sią ­
żęca Mość zna nazwisko Greenwood?

—  Nie, dlaczego?

—  Jedyna EuropejKa, która zajechała do chińskie­
go hotelu i odpowiada zewnętrznym cechom pani Carte- 
row ej, nazyw a się Greenwood.

—  W iesz, gdzie jest ter hotel?

—  R ah a jang  Gath 223, jadę tam właśnie. Za pół go­
dziny zatelpfonuie znowu.

Robert i Lou - Su, spotkawszy się w  hotelu Fan g- 
Sing - Lo, podzielili miedzy sobą pracę. B ilo  w  pół do 
szóstej, w  ciągu godziny zdążą przetrząsnąć dzielnicę 
chińską. O w  pól do siódmej znaleźli się znów obaj w  
hotelu: me by’o nigdzie śladu Audrey.

—  Że my ją  nie możemy znaleźć, to jest zrozumia­
łe —  m ruczał Robert —  ale żeby Selim  z całą sw oją w ła ­
dzą 1 potęgą...

Zastanow ił się

—  Co ci jesl —  spytał Lou Su
TC. « .  ft.T.

ale zachowane zostały icb zwy­
czaje i obyczaje. Ich starodawny  
sposób podróżowania swego ro­
dzaju wózkiem, ciągnionem przez 
reny, powoli zanika, zwłaszcza  
w kręgach, w  których istn ieią  
lin je autobusowe. Lapończycy sta. 
le jeszcze w y pa sa ją  sw e stada  
renów.

Obecnie jednak utworzono ko­
lektywne stada, podczas gdy daw ­
niej każda rodzina posiadała sta^ 
do renów własne. Obecnie jest w  
Szwecji około 8.000 Lapończy­
ków, z których przeszło jedna trze 
cia truan i się wypasaniem  bydła, 
pcdczas gdv reszta trudni się ro l­
nictwem lub rzemiosłem. Do pod­
niesienia kultury wśród Lapoń­
czyków przyczyniły się ctałe szko­
ły. P o tra fili zachować swój język  
i w yda ją  sw oje czasopismo, za­
mieszczając opow iadania swych  
czytelników w  języku lapcńskim. 
Dalekc na północ jedi.ak ich 
wspólplem ieńcy p row adzą nadal 
życie pasterzy. Muzeum  w  Sztok­
holmie zbiera obecnie zabytki sta­
rej kultury i obyczajów Lapoń­
czyków.

W
r r  w s  s o w  la c k i  e j
okręgu W o-on ieży  w  ternow  

skim sowchozie o iw arto  w  tych 
dniach szkołę baletu dla dzieci ro­
botników, zatrudnionych w  lem  
gospc ia rstw ie  sowieckiem. Do 
wiejskiej szkoły baletu przyjęto  
20  dzieci robotników.
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